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Cena prenumeraty 


Kalendarzyk tygodniowy, 
ROR ŻE 

Środa Paschalisa W. 

Czwartek Fel Kap. 


Piątek Piotra Celestyna. 
Sobota Bernarda S. 


ob LZ Niedziela ZESŁANIE D. Ś. 
Rocznie rb. 8 k. Poniedz. Julii P. M. 
Półrocznie „ 4— ||] Wtorek Dezyderego W. 
Kwartalnie, 2— Wschód g. 4 m. 2 
Miesięcznie, — 67 Zachód g. T.m. 43. 


Długość dnia g. 15 m. 41. 


Odnoszenie 10 k, m. 
Egz. pojedyńczy 5 k. 


kimi plipzay. pzazydow, kati, samy I litaranki, trona. 


Środa, dnia 5 (17) maja 1899 r. 


Z przesyłką pocztową: REDAKCYA 
Rocznie . . . , rb. 10 k. W IODH, 
Półrocznie. .. „ 5— |i ul: Piotrkowska M81. 
Kwartalnie .. , 2 50 


86. Ne TELEFONU 593. 


Miesięcznie . . 


ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne. 


Kantory: własny w Warszawie, Oboźna /; w Pabianicach u Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta. 


Rękopismów drobnych nie zwracamy. 


CENA OGŁOSZEŃ w „Rozwojn:* „Nadesłane“ na 1-ej stronnicy kop. 50 za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz uonparelowy lub Jago 


miejsce. 


Male ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kopiejce). 


Reklamy i Nekrologi 


po 16 kop. xa włorsz petitowy. 


Dr. I. WATTEN 
Ordynator Oddziału chirurgicznego 


przyjmuje od 3 do 5. 
PIOTRKOWSKA Nr. 120. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro, 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE.  Wszesława. 

WYSTAWY: Salon artystyczny, ul. Zawadzka M 8. 

PANORAMA. Oblężenie Paryża, Pasaż Szulca. 


Jeszcze o wodociągi w Łodzi. 


Skoro kto ma kapitał i żyje li tylko z od- 
setków, zubożeć nie może. Skoro zaś narusza 
kapitał —ostateczne bankructwo jest kwestyą cza- 
su i zależy tylko od wielkości z jednej strony 
kapitału, a z drugiej nadużyć. 

Ta czysto handlowa zasada daje się przy- 
stosować i do zjawisk w przyrodzie, a osobliwie 
w zastosowaniu do wodnej jej gospodarki. 

Zachodzi tu jednak ta kardynalna różnica, 
że kapitał może być przy umiejętnem prowadze- 
nin interesów zwiększony, zaś ilość wody zwię- 
kszyć się nie da inaczej, jak tylko za pomocą 
pożyczki zewnętrznej, za którą wypadnie drogo 
zapłacić, 

Należy więc postępować z rozwagą i nie 
nadużywać tego naturaliego kapitału, Łódź zaś 
Tobi to drugie bezwiednie i nieoględnie, tem wię- 
cej, że nie posiada nawet danych, na jaki czas 
ten naturalny kapitał wystarczy. 

Jest to błąd, który grozi bankructwem dla 
całego miasta, o ile nie będzie prędko i stanow- 
czo niebezpieczeństwu zaradzone. 

Czasu niema do stracenia, gdyż nie wiemy 
ani dnia, ani godziny, kiedy wody nam zabra- 
knie, a do tego wcześniej lub później przyjść 
musi. Czy nastąpi ten kryzys w bliskiej lub da- 
lekiej przyszłości, jest na razie rzeczą mniejszej 
wagi, ważniejszem jest, że nastąpi raptownie. 

Zanim wyjaśnimy przyczyny ubytku wód ar- 
tezyjskich, z jakich obecnie miasto, a przewa- 
żnie fabryki korzystają, pozwolę sobie zapropo- 
nować szanownym czytelnikom zrobienie nastę- 
pującego doświadczenia: 

Proszę wziąć najzwyczajniejszą fajansową 
miednicę i napełnić ją po brzegi suchym pias- 
kiem, a następnie zalewać go ostrożnie wodą tak, 
ażeby piasek w całej swej masie przemókł. 

Z początku woda całkowicie będzie wsiąkać 
w piasek, a następnie zacznie przelewać się po 
za brzegi miednicy i to w takiej samej ilości, 
w jakiej będzie dolewana z góry — ani kropli 
mniej, ani kropli więcej. 


Kiedy dolewać zaprzestaniemy i zrobimy za- 
głębienie w piasku, pogrążając weń ołówek, to 
otwór po ołówku momentalnie zapłynie wodą, 
którą z łatwością można wyciągnąć przy pomocy 
gumowej piłki z długim noskiem. 

Takie odciąganie możemy powtarzać wielo- 
krotnie i za każdym razem zauważymy, że zwier- 
ciadło wody, napływającej do otworu w piasku 
będzie się ciągle obniżać, aż nastąpi chwila, kie- 
dy otwór pozostanie stale bez wody i w miedni- 
cy pozostanie tylko wilgotny piasek. 

Ściślejsze badania piasku dałyby następują- 
cy rezultat: do chwili przelewania się wody po 
za brzegi miednicy, to jest do momentu najzu- 
pełniejszego przesycenia piasku, waga jego zwię- 
kszyłaby się o 30% — 35%, jest to największa 
zawartość wody pomiędzy ziarnkami piasku — 
odpowiadająca kapitałowi. 

Ilość przelewającej się wody—są to odsetki, 
jakie można bezkarnie zużywać, a wyciąganie 
wody z otworu, zrobionego ołówkiem (bez dopły- 
wu z góry)—jest naruszeniem kapitału, czyli dą- 
żnością do bankructwa. 

Bankructwo grozić będzie i wtenczas, jeżeli 
dopływ z góry będzie mniejszy .od odciągania 
wody z dołu, 

Najzupełniej to samo powtarza się i w przy- 
rodzie. zewnętrzna warstwa skorupy ziemskiej 


| pod działaniem słońca i wpływów  atmosferycz- 


nych, z biegiem czasu zwietrzała, 
sypką i łatwo przepuszczającą wodę, 
w postaci deszezu 
wsiąkła w głęboko 
i przepełniła je. 

Na pewnej głębokości, prawie równolegle do 
powierzchni terenu, znajdują się zazwyczaj po- 
kłady kamienne, gliny jurajskie, wirgatne etc., 
tworzące zagłębienia, odpowiadające zagłębieniom 
terenu zewnętrznego (zagłębienia te odpowiadają 
dnu miednicy w naszem doświadczeniu). 

Poklady te są najzupełniej albo w bardzo 
znacznym stopniu dla wody  nieprzepuszezalne. 
W tych to zagłębieniach, obejmujących niekiedy 
setki i tysiące wiorst kwadratowych, zbierają się 
ogromne ilości wody, która sączy się zwolna po- 
między ziarnkami piasków, dążąc do najniższych 
warstw zagłębienia, to jest do warstw nieprze- 
puszezalnych, a spotkawszy na swej drodze prze- 
szkody, w postaci pokładów gliny, kamienia lub 
drobnych mułków zwalnia swój bieg i parta no- 
wemi masami wody, napływającej % boków 
i z tyłu musi szukać ujścia na powierzchnię zie- 
mi pod postacią źródeł i krynie, które dają po- 
czątek strumieniom i rzekom i zasilają jeziora, 
moczary itp. 

Taka podziemna miednica, zasypana wodo- 
nośnemi warstwami piasków i przesycona wodą, 
rosi nazwę basenu wód (basen rzeki, basen je- 
ziora, basen stawu ete.) 

Wody występujące na powierzchnię ziemi, 
w postaci rzek, jezior itp. są zatem rezultatem 
przesycenia danego basenu wodą. 

Każda rzeka musi mieć swój ściśle określo- 
ny basen, a grupa basenów mniejszych rzeczułek, 
będących dopływami do rzeki większej, tworzy 
basen tej ostatniej. 

Baseny łączą się ze sobą przesmykami, sta- 


stała się 
spadającą 
i Śniegu, woda ta z czasem 
leżące warstwy wodonośne 


nowiącemi podziemne ujścia wód jednego basenu 
do basenu drugiego. 

Poglądowo da się to przedstawić tak: jedna 
rzeka, widoma, płynie na powierzchni terenu, 
a pod nią, w pokładach piasków (lub innych 
warstw przepuszezalnych) sączy się druga rzeka, 
podziemną i nadmiar swych wód przelewa do in- 
nego podziemnego basenu, należącego do systemu 
większej rzeki. 

Ta okoliczność daje już pewne wskazówki, 
co do wyboru miejsca dla wiercenia studzien ar- 
tezyjskich tak, aby otrzymać jakuajwiększą ilość 
wody, a mianowicie ponieważ falistość terenu od- 
powiada prawie falistości nieprzepuszezalnych 
warstw skorupy ziemskiej, które stanowią dno 
wzmiankowanych basenów, z badań terenu na 
powierzchni ziemi, kierując się jego wyniosło- 
ściami, możemy w przybliżeniu określić rozmiary 
basenu i wyszukać przesmyki, nazywane pospoli- 
cie żyłami wodnemi, obfitujące w wodę. 

Ponieważ cały zapas wody, znajdującej się 
w głębiach ziemi pochodzi li tylko z opadów at- 
mosferycznych, a iłość tychże jest stała i okre- 
slona, możemy więc wziąć xz ziemi tylko tyle 
wody, ile jej dostarcza sama przyroda. 

Przepuszczalue warstwy skorupy ziemskiej 
nie są jednostajnej grubości, a za tem i zawarte 
w nich wiekowe zapasy wody w basenach (pod- 
ziemnych miednicach) są większe lub mniejsze, 
są jednak ogromne. 

e wszystkie prawie rzeki biorą swój począ- 
tek w górach, o tem wie każdy, ale nie każde- 
mu wiadomo, że odnosi się to tylko do początku 
rzek, siłę swoją i wielowodność bowiem, jak to 
teraz rozumiemy, rzeka czerpie z terenu, po któ- 
rym toczy swe nurty, 

Tu zauważyć należy, że mała ilość wody 
w rzece nie jest jeszcze miarodajną, e0 do ilości 
zapasów wody w głębiach basenu tej rzeki, ka- 
że ona domyślać się, że wody basenu danej rze- 
ki mają obszerne ujście do basenu sąsiedniego 
i więcej zasilają ten ostatni, niż samą rzekę, 
skutkiem czego nadmiar wód basenu pierwszego, 
stanowiący właśnie o obfitości wody w rzece nie 
może być tak wielkim jak wtedy, gdyby tego 
podziemnego odpływu nie było. 

Ponieważ ilość opadów atmosferycznych jest 
prawie stałą, ilość więc wód basenu zależy tyl- 
ko od zewnętrznych jego wymiarów, czyli im 
większą jest powierzchnia basenu rzeki, tem wię- 
kszej ilości wody można spodziewać się w głę- 


| biach ziemi. 


Z całej masy atmosferycznych opadów tylko 
bardzo niewielka ilość, mianowicie 174—20% 
przesiąka do głębin i słaży do utrzymania stałe- 
go, najniższego poziomu wody w rzekach. Pozo- 
stałe zaś 80 proe.—83 proc. opadów atmosfery- 
eznych—zwilżają częściowo cienką warstwę po- 
wierzchni ziemi, służą do wytworzenia życia ro- 
ślinnego i ulatniają się (wysychają), częściowo 
zaś, zwłaszcza po rzęsistym deszczu, lub przy 
prędkiem tajaniu śniegów tworzą wartkie straumie- 
nie i czasowo zasilają rzeki. 

Te wody prędko spływają do- morza i dla 
celów praktycznych są prawie stracone. 

Z tych jednak 17—20. proc. otrzymujemy 
w basenach podziemnych tak ogromne ilości wo- 
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dy, że one o wiele przewyższają potrzeby naj- 
większych nawet miast. 

Gdybyśmy zechcieli obliczyć ilość wody, 
jaką bezkarnie możemy wydostać z głębin ziemi 
na potrzeby Łodzi, to musielibyśmy najpierw. 
obliczyć powierzchnię basenów rzek, znajdnją- 
cych się w pobliżu Łodzi—(wyniosą one około 
600 wiorst kwadratowych) a następnie dowie- 
dzieć się od meteorologów, ile przeciętnie w ciągu 
roku wypada wody atmosferycznej na jedną 
wiorstę kwadratową, lub też—wyrażę się jaśniej— 
jaka jest grubość atmosferycznych osadów rocz- 
nie. Tymczasem przyjmiemy tylko cyfrę tej gru- 
bości przybliżoną, mianowicie 22 cale, angielskie 
rocznie i opierając się na niej, obliczymy ilość 
wody. opadającej corocznie na jedną wiorstę 
kwadratową basenu w sposób następujący: 

22 cale angiel.=0,26 sążnia 

1 wiorsta kw. ma 500>4500—=250000 saż. kw. 

1 sążeń sześcienny zawiera 790 wiader 

ilość dni w roku 365 
0.26><250000 


skąd ilość wody= —=178 saż. sześc. 


zatem 178><190—140620 wiader wody przypada 
na 1 dobę z wiorsty kwadratowej basenu. 
Z tej ilości wody zaledwo 175—18% to jest 


140620><0,17—=23905 wiader wsiąka do głębin | 


ziemi zatem na całym obszarze 600 wiorst kwa- 
dratowych będziemy mieli ilość wody do dyspo- 
zycyi==23905><600=14., miliona wiader na dobę. 

Tyle wody jest w okolicach Łodzi nie zbyt 
oddalonych od miasta! 

Czy ta cyfra jest ścisła? 

— Nie, gdyż jest obliczona tylko na zasa- 
dzie ogólnych przykładów, wziętych z praktyki 
innych miejscowości, a przeważnie z poszukiwań 
wody w okolicach Moskwy; ale też nie jest zbyt 
odległą od rzeczywistej cyfry, nawet i w tym 
razie, gdyby pod Łodzią grunty były mniej prze- 
puszczalne a to dlatego, że pod Łodzią ziemia 
nie tak głęboko, jak na północy przemarza, a Za- 
tem dłuższy czas woda ma wolny dostęp do dal- 
szych pokładów wodonośnych. 

Drugie pytanie—czy można całą oznaczoną 
ilość wody wyciągnąć z ziemi? Bezwarunkowo 


nie, ale też i cyfra 15 milionów jest blisko 4 | 
razy większa od rzeczywistej potrzeby miasta. | 


Dodam jeszeże, że, określając powierzchnię ba- 
senu, miałem na względzie tylko najbliższe oko- 
liee Łodzi (nie dalej jak 8—10 wiorst), zatem 
o ile chcielibyśmy zmierzyć ilość wody, to nale- 
żałoby tylko posunąć studnie  wodozbiorowe 
o kilka wiorst dalej i eel byłby osiągnięty. 

Nie myślę nawet wskazywać tu miejscowości, 
skąd najdogodniej byłoby brać wodę, wybór 
tejże pozostawiam do uznania specyalistów, którzy 
go ugrantują na poszukiwaniach przedwstępnych. 


Wracając znowu do doświadezenia z mied- 
nicą i piaskiem i do obecnej wodnej. gospodarki 
w Łodzi, muszę powtórzyć, że ilość wody w pia- 
sku miednicy będzie stale ubywać, o ile dopływ 
(dolewanie) z góry będzie mniejszy od ilości 
wody, wyciąganej z otworu zrobionego ołówkiem. 
Toż samo dzieje się i w podziemnych basenach: 
o ile masa osadów atmosferycznych danego ba- 
senu rzeki będzie mniejsza od masy wady, od- 
ciąganej przez studnie artezyjskie, o tyle zapasy 
wody w pokładach wodonośnych będą ubywać. 
Każdy właściciel studni artezyjskiej w Łodzi 
przekonał się, że rok rocznie woda w studni 


ubywa na łokieć*); to jest właśnie to niebezpiecz- ! 


ne naruszanie kapitału, o którem mówiłem, że 
przywiedzie do bankructwa. 

Ze studni artezyjskich można brać bezkar- 
nie wodę tylko o tyle, o ile zwierciadło jej 
w studni powracać będzie stale do jednego i te- 
goż samego poziomu, mianowicie do tego, jaki -był 
przed rozpoczęciem pompowania wody i to nie 
niższego, niż w latach poprzednich. 

Nieprzepuszczające wody dno podziemnego 
basenu tworzy łagodne zagłębienie (jak_ dno 
w fajansowej miednicy) skutkiem czego, dzięki 
właśnie tej jego formie, ilość artezyjskich wód 
w wodonośnych pokładach przy stałej ilości czer- 
pania w miarę stałego obniżenia Źwierciadła 
wody w studniach artezyjskich, będzie zmniej- 
szać coraz szybciej, przyczem i obniżanie się 
wody w studniach będzie coraz gwałtowniejsze, 
stała bowiem ilość wypompowywanej wody wy- 
raża się iloczynem powierzchni wód podziemnego 
basenu na wysokości obniżenia źwiereiadła w stu- 
dniach artezyjskich, a _ ponieważ, im niżej 
idziemy, tem powierzchnia basenu się zmniejsza, 
zatem dla otrzymania tej samej cyfry ilości wody 
musimy zwiększać wysokość wypompowywanej 
warstwy. 

Tdąc tak coraz dalej, dojdziemy do chwili, 
kiedy ta powierzchnia będzie tak mała a wiel- 
kość obniżenia poziomu tak wielka, że będziemy 
musieli co tydzień pogłębiać studnię o tyle, o ile 
teraz pogłębiamy eo rok. Wtedy już granica, 
przy której i pogłębianie nie nie pomoże, będzie 
bardzo bliską, katastrofa zaś braku wody nie- 
unikniona. 

Tak więc przy obecnej gospodarce podzie- 
mnej, wody artezyjskiej musi z czasem zabrak- 
nąć i wszystkie studnie staną nieczynne. Po pe- 
wnym jedrak ezasie (po kilku lub kilkudziesięciu 
latach) wszystko żnowu powrócić może do stanu 
dawniejszego, głębie pokładów  wodonośnych, 
znowu napełnią się nadmiarem wody i studnie 


*) Powołuję się na p. Buchenheima, 
ćzonego i znanego w Łodzi studniarza. 


bardzo doświad= 


artezyjskie znowu powrócą do dawniejszej wy- 
dajności, ale to wszystko będzie już po nie- 
wczasie. 
Należy więc jaknajprędzej zaradzić złemu, 
przyśpieszając budowę wodociągów. 
M. Niełyca, 


ZYGZAKI 


W N 18 „Głosu* znajdujemy koresponden- 
cyę z Łodzi, omawiającą położenie nauczycielek 
w pensyach prywatnych. 

Niewesoła ich dola. 

„U nas, w Łodzi, —ezytamy w koresponden- 
| cyi— nikt więcej nie płaci nauczycielkom. Więc 
i pani otrzyma u mnie za pięć godzin lekcyj 
dzieunie i dwie godziny dozoru dwadzieścia pięć 
rubli miesięcznie”, 

Tak odpowiedziała niedawno jedua z prze- 
łożonych naszych pensyj prywatnych nauezyciel- 
ce, i tak zwykle uroczyście wygłaszają to sakra- 
mentalne zdanie przełożone łódzkich pensyj pry- 
watnych, gdy biedna nauczycielka, poszukując 
pracy i ebleba, przestąpi ich progi. 

Cóż wobec takiego dictum może czynić ta 
lub owa pozbawiona. pracy kobieta młoda i inte- 
ligentna, skoro o te 15 lub 20 rb. miesięcznie 
współubiega się naraz aż kilkanaście kandy- 
datek... 

Zgadza się więc za dwadzieścia pięć rubli 
miesięcznie pracować na pensyi w klasie od 5 do 
6 godzin dziennie i w domu, poprawiając kajety, 
od 2 do 3 godzin, bo musi dość często pamiętać 
nietylko o sobie, lecz i'o zniedołężniałej matce 
staraszce lub 0 młodszem rodzeństwie, które 
w wielu razach pozostaje na jej pieczy. Ale czy” 
i te 25 rb. starczą na chleb, mieszkanie, ubranie, 
obuwie itp. niezbędne rzeczy dla siebie i dla sie- 
rot, które krwawicą swą wychowuje ta cicha 
i zapomniana pionie! światy?... 

O to nie pyta się jej ani przełożona, ani pa- 
ni z filantropii naszej, ani repórter lub „inter- 
view'er* gazeciarski, ani też ojciec lub matka 
tych pupilek, którym nauczycielka opowiada o do- 
broci ludzkiej i dążeniu do ideału. 

Więc, by nie umrzeć z głodu i mieć na mie- 
szkanie, musi ona jeszcze szukać lekcyj prywat- 
nych lub też z igłą w ręku ślęczyć po nocy. Do 
zmniejszania płacy nauczycielek na pensyach pry- 
watnych przyczynia się wielce okoliczność, że 
wiele panien lub też mężatek, posiadających wea- 
le odpowiednie utrzymanie i z rodzin dość zamo- 
żnych, przyjmują lekcye na pensyach prywatnych 
bez względu na wynagrodzenie, byle tylko 
mieć swoje pieniądze na stroje, teatr, czeko- 


51) 
Piotr Sales. 


SAMOTNICE. 


Romans w trzech częściach. 


Z francuskiego przełożył Bolesław Londyński. 


(Dalszy ciąg —M 110). 


Niekiedy Małgorzata obwiniała ciotkę, że jest 
tak uleglą swojemu mężowi. 

Ale w końcu musiała usprawiedliwić jej sła- 
bość. 

W 1l4-ym roku życia nie pytała się już 
o wuja i na odjezdnem nie polecała ciotce, aże- 
by go ucałowała w jej imieniu. z 

Nawet, mając lat 16, okazała siostrze swo- 
jej matki okrutną obojętność. 

Zaawyczaj, na odjezdnem, pani de Koćllek 
psuła ją, napełniała jej sakiewkę, pytając: 

— Powiedz, czego ci potrzeba? 

A matka uważała to za bardzo naturalne, że 
ciotka chciała jej robić podarunki. 

Tym razem jednak, Małgorzata oświadczyła, 
że nie jej nie potrzeba. 

Pani de Koćllek chciała tedy, jak zwykle, 
napełnić jej woreczek, mówiąc: 

— Kupisz sobie sama, czego ci będzie po- 
trzeba, jak ja wyjadę. 

A Małgorzata, okrutna, jak nieraz bywają 
dzieci nieubłagane w poczuciu sprawiedliwości, 
odpowiedziała: 


— Nie potrzebuję nic nad to, eo mama mi | 


dała. 

Oczy pani de Koćllek zaszkliły się łzami. 

Napróżno biedna kobieta usiłowała nalegać. 
Małgorzata, z uporkiem, wychwalała dobroć „swo- 
jej matki“; a przecliodząc od rzeczy materyal- 
nych do darów moralnych twierdziła, że były tak 
szezęśliwe we dwie, w swoim kąciku, że nie 
mogły nie więcej pragnąć, niczego pożądać. 
Ich ogródek, ich ładne mieszkanko, bardzo skro- 
mne ale urządzone gustownie, ich książki, pisma 
ilustrowane i spacery po okolicach Paryża, wy- 
starczały zupełnie do zadewolenia aspiracyj i po- 
trzeby serca. 

W ten sposób tłómaczyła pani de Koćllek, 
jak mało serca potrzebowały dla siebie. 

Odjechała strasznie zgnębiona; a wkrótce list 
do Joanny i Małgorzaty doniósł, że jeszeze więk- 
sza niedola czekała ją w Bretanii. 

Jej mąż, lubo jeszcze nie doszedł lat właści- 
wych podał się nagle do dymisyi, wskutek prze- 
mówienia się z jednym z ministrów eywilnych 
który kierował wydziałem marynarki. 

Nie mógł służyć, on, potomek tylu mary- 
narzy, pod rozkazami ministra, którego wypra- 
wy morskie nie przekraczały po za Bougival lub 
Chaton; i skorzystał z pierwszego pretekstu oja- 
kiś dziennik, którego nie ehciał dopuścić na swój 
pokład, a który właśnie został mu narzucony 
przez ministra. 

I wzgardziwszy ostatnim stopniem zasługi, 
którego mógł się był spodziewać nie bez racji, 
wrócił do Koćllek, o trzy lata wcześniej niż był 
powinien; tak więc, męka której żona doznawała 
przez dwa, do trzech miesięcy w rokn, będzie ją 
dręczyć odtąd eo dzień, co godzina! 


Już wtedy, gdy Joanna opuściła ich z dziec- 
kiem, chciał wziąć dymisyę i poświęcić się żo- 
,nie. Udało jej się pozbawić go tej myśli, zape- 
wniając, że byłaby egoistką, gdyby przystała na 
tę ofiarę, że powinien był, jak ci wszyscy, któ- 
rzy nosili jego nazwisko, wytrwać w karyerze 
do końca! 

O! Jakże wolała samotność i swobodę w pi- 
saniu długich listów do Joanny! 

Odtąd, mąż nie ruszy się z zamku, a to, co 
się dzieje w okolicy, wcale go nie będzie zaj- 
| mowało, nie będzie stanowiło rozrywki jego 
| życia. 
| Brzeg Saint-Malo był pokryty willami; wszyst- 
| kie place były pokrajane na kawałki, niewiększe 
| od chustki do nosa; i cztery razy do roku, 
a zwłaszcza dwa razy, ten kącik Bretanii był 
zaludniony przez paryżan i turystów. 

Przylądek Frehel obrano sobie za. punkt 
zwykłych wycieczek; a ponieważ zamek Koćllek 
znajdował się po:drodze, a przynajmniej na ska- 
le, widzialnej z drogi, turyści przeto mieli śmia- 
łość, w ostatnim sezonie prosić o pozwolenie, 
zwiedzenia starego gmachu. 

Takie najście obcych ludzi na sąsiedztwo 
było profanacyą w przekonaniu pana de Koćllek. 

Ale nie na tem koniec: otworzono oberżę na 
wsi i tam trzymano właśnie dziennik, z powodu 
którego podał się do dymisyi; na przyszłe wy- 
bory gotowe się tam odbywać narady munieypal- 
ne, całe lub w części. A i ludność męska ma 
gdzie czas trwonić, zamiast pójść do kościoła 
w niedzielę. 


(D. e. n.) 
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ladki i cukierki. Nauczycielki, mające stałe miej- 
sca w domach prywatnych, znajdują się w dale- 
ko lepszem położeniu, lecz nie wszystkie mogą 
miejsca takie przyjmować. Wskutek tego te 
z pośród nauczycielek, które mają najwięcej obo- 
wiązków, muszą pracować u nas w najgorszych 
warunkach i najtaniej. 

Jak nędznie są wynagradzane nauczycielki 
na naszych pensyach prywatnych, przekonamy 
się lepiej, gdy porównamy stopę ich zarobków 
u płacą robotnie fabrycznych. Zwykła „„weberka* 
zarabia tygodniowo od 5 do 6 rb., „szleperka* 
i ,„pakarka'*—od 6 do 15 rb., gdy natomiast nau- 
czycielka od 4 do 6 rb. 

Jeszcze więcej uwidoczni się nam ów wyzysk 
pracy nauczycielek, gdy zaznaczymy, że nauczy- 
ciele w naszych szkołach prywatnych za taką 
samą ilość i jakość pracy otrzymują miesięcznie od 
50 do 60 rb. i więcej. 

Dlaczego tak wielka istnieje różnica pomię- 
dzy płacą i wynagrodzeniem nauczycieli i nau- 
czycielek, wiedzą o tem tylko panie przełożone, 
które strzegą, żeby która z przełożonych „nie 
popsuła ceny* nauczycielki. Płacąc nauczyciel- 
kom dwa razy mniej, aniżeli nauczycielom, prze- 
łożeni i przełożone szkół prywatnych nie robią 
jednak różnicy przy pobieraniu wpisu od rodzi- 
ców i każą sobie płacić tyleż za dziewczęta, ile 
i za chłopców. Więc gdy przełożone naszych 
pensyj prywatnych, korzystając nader umiejętnie 
ze wszystkich okoliczności, dochodzą po kilku la- 
tach do posiadania majątku ziemskiego lub ka- 
mienicy, nauczycielki stają się ofiarami nędzy, 
pozostając nieraz na bruku bez jutra. 

Ale cóż obchodzi przeciętnego „Lodzermen- 
scha* los nauczycielki prywatnej.. Wszak ona 
nie jest ani baletnicą, ani aktorką, ani piękną 
weberką, ani śpiewaczką, avi nawet łódzka filan- 
tropką l“ 

Tyle korespondent „Głosu“. 

O ile wiemy, nie użył on do malowania ob- 
brazu niedoli nauczycielskiej barw zbyt jaskra- 
wych; nie jedno może zataił. 

Znamy takie przełożone „pierwszorzędnych“ 
pensyj, które płacąc po 5 rb. miesięcznie za go- 
dzinę, są winne nauczycielkom po kilkadziesiąt 
a nawet sto rubli. 

Nie zawadziłoby, żeby Stowarzyszenie wza- 
jemnej pomocy nauczycieli i nauczycielek wejrza- 
ło w tę sprawę. 

Wszak uchronienie swych członków od wy- 
zysku—to także pomoc, im okazana. 


KRONIKA, 


Zebranie ogólne członków Pogotowia ratun- 
kowego m. Łodzi. Wczoraj w lokalu Towarzy- 
stwa lekarskiego odbyło się zebranie ogólne 
członków Towarzystwa dorażnej pomocy lekar- 
skiej w Łodzi, na które stawiło się 72 członków. 

Porządek dzienny obejmował: Wybór prze- 
wodniczącego zebraniu, podpisanie deklaracyj, 
wybór zarządu z 5 lekarzy i 7 obywateli mia- 
sta oraz dwóch kandydatów, wybór 3 członków 
komisyi rewizyjnej i jednego kandydata, kwestye 
administracyjne. i 

Posiedzenie zagaił o godz. 9 wieczorem pre- 
zes Towarzystwa lekarskiego dr. Jonseher prze- 
mową, w której witał nową instytucyę i jej 
członków, dziękując obecnym za liczne przyby- 
cie ha zebranie, ze 110 bowiem tych, którzy 
zapisali się na listę człońków, nie stawiło się za- 
ledwie 38. 

Przemawiając gorąco do sere obecnych o po- 
parcie niezbędnej dla Łodzi instytueyi dr. Jonscher 
zaznaczył, że łodzianie zawdzięczają wyjednanie 
ustawy swemu koledze dr. Pinkusowi, który z ko- 
lei zabrał głos. 

Mowę d-ra Pinkusa podamy jutro w całości. 

Po skończeniu przemowy doktora Pinkusa 
prezes dr. Jonscher powołał zebranych do wy- 
boru przewodniczącego zebraniu. 

Powołano jednogłośnie p. Juliusza Kunitzera, 
który zaprosił na asesorów p. regenta Mogilnie- 
kiego i d-ra Hoffriehtera, na sekretarza zaś p. 
Raubala. w 

Przystąpiono z kolei do podpisania deklara- 
ceyj przez zebranych. Z T2 członków największe 
sumy zadeklarowali: Juliusz Kunitzer 1000 rb. 
jednorazowo i 200 rb. rocznie, H. Grohman 500 rb 


jednorazowo i 100 rb. rocznie, Markus Kon 
350 rb. jednorazowo i 100 rb. rocznie, Salomon 
Landau 250 rb. jednorazowo i 30 rb. rocznie, 
S. Rosenblat 200 rb. jednorazowo i 50 rb. roez- 
nie. Razem zadeklarowano 4,499 rb. jednorazowo 
i 1175 rb. rocznie, a dodawszy do tego 2000 rb. 
ofiarowane przez towarzystwo akcyjne Geyera. 
ogólna suma jednorazowych składek wynosi rb. 
6499, 

Następuie odezytano listę 
życieli i listę ogólną członków. 

Na listę członków czynnych- Pogotowia, 
którzy w razie potrzeby wzywani będą do po- 
mocy lekarzom stałym zapisali się następujący 
lekarze: 

Dr. M. Berenstein, I. Bettè, I. Birencweig, 
M. Cohn, H. Donchin, Dworzańczyk, Fankanow- 
ski, M. Goldblum, A. Goldman, M. Goldsobel, 
St. Gutentag, K. Górski, A, Grosglik, K. Jasiń- 
ski, K. Jonscher, H: Kohn, I. Kohn, J. Koliński, 
M. Kaufman, dr. M. Krotowski, A. Krusche, A. 
Landau, W. Littauer, Z. Makow, I: Margulies, I. 
Maybaum, A. Pański; I. Perlis, W. Pinkus, L. 
Przedborski, H. Rosenthal, H. Rando, I. Sachs, 
E. Sonenberg, S. Sterling, A. Tumpowski, J. 
Wisłocki. 

Na liście członków założycieli zapisani zo- 
stali: 

Bartkiewiez Stanisław, M. Berenstein, I. Bet- 
te, Jakób Bireneweig, Maks Cohn, W. Czajewski, 
W. Donchin, Dworzańczyk, Fankanowski, M. 
Goldblum, A. I. Goldman, H. Goldsobel, K. Gór- 
ski, A. Grosglik, Ksawery Jasiński, K. Janscher, 
H. Kohn, I. Kohu, I. Koliński, M, Krotowski, 
A. Krusche, M. Kaufman, A. Landau, M. Likier- 
nik, W. Littauer, Juliusz Lohrer, Z. Makow, I. 
Margolis, I. Maybaum, Al, Pański, I. Perlis, WŁ. 
Pinkus, L. Przedborski, H. Rosenthal, H. Rundo, 
Sachs Józef, E. Sonnenberg, S. Sterling, I. Wi- 
słocki, St. Gutentag, Stopczyk, Al. Tumpowski, 
H. Olszewski i Ks. Służewski. 

Wreszcie przystąpiono do wyborów za pomo- 
cą kartek wyborczych. 

Do zarządu zostali wybrani: dr. Pinkus (71 
gł.), dr. Krusche (69 gł.), dr. Jonscher (68 gł.), 
dr. Maks. Cohn (61 gł.), dr. Ksawery Jasiński 
(52 gł.), p. Emil Geyer (62 gł.), p. H. Grohman 
(61 gł.), p. Scheibler (60 gł.), p. Jarociński (50 
gł), p. M. Poznański (48 gł.), p. Silberstein 
(43 gł.), regent Mogilnieki (25 gł.) 

P. Julinsz Kunitzer otrzymał 43 głosy, lecz 
zrzekł się mandatu z powodu licznych obo- 
wiązków. 

Na kandydatów powołano dra Górskiego 
(40 gł.) i p. Jakóba Hirszberga (22 gł., p. Ba- 
bicki otrzymał również 22 gł, więc zebranie do- 
pełniło drugiego wyboru, na których p. Hirszberg 
otrzymał 14 gł, p. Babieki 12 gł. 

Do komisyi rewizyjnej powołani zostali pp.: 
Waks, Kremky i Edward Hejman, na kandyda- 
ta kom. rew. p. Fiszer. 

Po dopełnionych wyborach zebranie ogólne 
upoważniło zarząd do opracowania budżetu Po- 
gotowia na 1899—1900 rok, oraz planu działal- 
ności Pogotowia, które mają być odczytane na 
następnem zebraniu ogólnem. 

Posiedzenie trwało do godz. I w nócy. 


Zapis uczniów do szkoły handłowej łódzkiej 
odbywać się będzie w początkach przyszłego 
1899—1900 roku szkolnego. 

Egzaminy wstępne rozpoczną się 9 sierpnia r. 
b. o godz, 9 rano, 

Wolno będzie jednak składać egzaminy wstę- 
pne przed. wakacyami, od dnia 13 do dnia 
19 czerwca r. b., z tem zastrzeżeniem, że kan- 
dydaci, którzy zechcą korzystać z tego rodzaju 
ulgi, a nie złożą egzaminów przed wakacyami, 
nie będą mieli prawa składać egzaminów pow- 
tórnie w sierpniu r. b. 


Nowa droga. Dzięki zapobiegliwości, pracy 
i staraniom pp. Ki, Siek., Ter, i Zaj. pozy- 
skali łodzianie wygodny, szeroki chodnik, prowa- 
dzący nad cmentarzem przy ulicy Srebrzyńskiej 
ku miejskiemu lasowi. 

Pomimo, iż droga ta prowadzi do kilku wię- 
kszych fabryk (fabryka Majera w Mani, apreta- 
ra Suke. Fischera, farbiarnia Emdego) i używaną 
jest co najmniej przez kilka tysięcy ludzi dzien- 
nie, niestety dotychczas odznaczała się jedynie 
tylko wybojami, dołami, górami, które nieraz da- 


członków zało- 


wały się we znaki zmuszonym tędy dążyć do | 


pracy lub za interesem. 


nasz park 
wobec wygodnego 
o zwiedzania. 
é lasu, znajdująca 
się pomiędzy mtynowską a Sreb- 
rzyńską (ingćżej tak nazwaną szosą do Mani). 

Podezas świąt i niedziel dziesiątki tysięcy 
ludzi dąży tą drogą do tej mianowicie części 
lasu. 

Wobec tego zrozumiałem się staje, czem jest 
ten nowy chodnik, prowadzący na: cmentarz, dla 
ludności w. tej dzielnicy zamieszkałej i spa- 
cerującej publiczności. 

Droga dawniej była tutaj wprost niedoprze- 
bycia; ilu ludzi w tem miejseu ucierpiało na 
zdrowiu i ciele—wprost jest niedonwierzenia. 

Swiadczyć mogłyby liczne przykłady uszko- 
dzenie nóg, kolan i boków, zdarzające dawniej 
nadzwyczaj często. 

Należy się więc rzeczywista wdzięczność wy- 
żej wymienionym osobom, lecz wyrażamy przy- 
tem nadzieję, iż obecnie uporządkowany chod: 
nik przejdzie pod administracyę miasta lub cmen- 
tarza, by się te dawniejsże przejścia przez Alpy 
(tak nazywano tutaj tę drogę) w przyszłości nie 
powtórzyły, 


Ofiary. Złożono w naszej redakcyi: bezimien- 
nie na kolonie letnie 1 rb. Na rzecz pogorzel- 
ców w domu Tennenbauma składają Adamowie J. 
rb. 1. Na tychże pogorzeleów p. Paweł Rosen- 
thal rb. 1 i rb. 2 kop. 21 zebrane u p. H. przy 
obiedzie. 

Nadesłane. Państwo Józefowie Guttman na- 
desłali na moje ręce z okazyi zaślubin córki 
swej rubli 25 dla biednych dzieci wyznania ka- 
tolickiego, za co w imieniu obdarzonych serdecz- 
ne składam podziękowanie. 

Ks. K. Szmidel. 


„Rozprawa sejmikowa.* Pod tym tytułem nad- 
szedł na wystawę Salonu artystycznego obraz 
wielkich rozmiarów artysty malarza Romana 
Szwoyniekiego. 

Na obrazie widzimy dwa stronnictwa w gru- 
pach po kilkunastu kontuszowych rycerzy, którzy 
snać wyczerpawszy pokojowe środki wyborów, już 
„szabel się imają.* 

Przy wejściu do sali sejmowej widzimy księ- 
dza z monstraucyą, który zapewne powiadomio- 
ny, że panowie bracia bunt podnieśli i w sza- 
bliska trzaskają okrutnie, zjawił się tutaj z siłą, 
wobec której nawet cięty rębacz ustępuje. 

Tak się też stało, gdyż najbliżsi wejścia 
porzucili szable i padli na kolana. 

Całość stanowi treść wdzięczną i niezawod- 
nie interesującą, gdyż obok" wysoce artystycznego 
wykonania, płótno zajmuje, budząc wspomnienia 
dawnej przeszłości. 

Szwoynieki z właściwym sobie talentem od- 
daje nam te sceny dawne, wlewając w postacie 
szlacheckie życie, siłę, wkrewkość naszych pra- 
dziadów. 

Z sądu. W dniu dzisiejszym II wydzial 
karny sądu okręgowego piotrkowskiego na ka- 
dencyi w Łodzi w komplecie: prezydnjący—Her- 
tzog, członkowie Sobiczewski i Kałczanowski, to- 
warzysz prokuratora Ozierow,— przystąpił do 0są- 
dzenia sprawy właściciela domu Walfisza oskar- 
żonego o złe urządzenie w swym domu pieca ga- 
zowego, ogrzewającego wodę. do wanny, skutkiem 
czego w roku 1897 nastąpiła śmierć pomocnika 
adwokata przysięgłego Arnolda Silbersteina. 

Walfisza broni adwokat przysięgły Ettinger 
zn Warszawy. 

Do sprawy w charakterze eksperta wezwa- 
no p. Karpowa, b. inspektora szkoły rzemieślniczej, 
p. Znatowicza, inspektora oświetlenia gazowego 
m. Warszawy i profesora Milicera. 

Sprawa przeciągnic się zapewne do późnego 
wieczora. 

Sprawozdanie szczegółowe podamy jutro. 

Z linii tramwajowej. Wezoraj pod pociąg elektryczny 
przed domem M 48 ua ulicy Piotrkowskiej podbiegł chło- 
piec trzechłetni, chcąc przebiedz na drugą stronę ulicy; 
za nim pobiegła niańka, która zagapiła się na chwilę, 

Przytomny maszynista wstrzymał pociąg prawie na 
miejseu, trąciwszy zaledwie obie ofiary buforem wagonu. 

Złośliwa niańka poczęła bić. przestraszone dziecko, 
gdy tymczasem sama zasłużyła na karę. 

Wobec kursowania tramwajów niańki nie powinny 
ani na chwilę opuszczać z rąk dzieci, które, będąc żywe- 
go temperamentu, mogą łatwo podbiedz niepostrzeżenie 
pod pociąg. 


Jest tó naj 
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Z WARSZAWY. 


Sprawa doktorów. Wczoraj sąd okręgowy 
warszawski przystąpił do sądzenia sprawy prof. 
d-ra Juliana Kosińskiego i d-ra Ignacego Solma- 
na, oskarżonych z art. 1468 kodeksu karnego 0 
niezachowanie ostrożności podczas operacyi, któ- 
rej się poddała w r. 1897 mieszkanka Warszawy 
właścicielka pralni przy ul. Dzielnej, Gołda Ka- 
cowa, z pierwszego męża Aronowicz. 

Do zwiększonego kompletu sądu należą wi- 
ceprezes Kapher i sędziowie: Lebiedjew, Karą- 
czarew i Olejnikow, oskarża towarzysz prokura- 
tora Kupfer. 

Ze strony powodów cywilnych, synów zmar- 
łej Kacowej staje adwokat przysięgły  Kupernik 
z Kijowa. 

Obronę za prof. Kosińskim wnosi adw. przy- 
sięgły Krzycki, a d-ra Solmana — adw. przys. 
Leszczyński. 

Publiczność wpuszezona jest za biletami, 

Utrudnienia pocztowe. Grono warszawskich 
firm handlowych wystosowało do komitetu gieł- 
dowego następujące podanie: „Urząd pocztowy 
tutejszy od Nowego Roku, zamiast ułatwień, za- 
prowadza utrudnienia w wydawaniu korespon- 
dencyj. Podczas, gdy osoby prywatne mogą przez 
listonoszów odbierać w domu wszelką korespon- 
dencyę, nie wyłączając pieniężnej do 100 rub., 
urząd pocztowy odmawia wydawania posyłek 
pieniężnych firmom handlowym, o ile regentalnie 
nie udowodnią, kto ma prawo podpisywania 
firmy; przeż listonoszów również posyłek do do- 
mów dostarczać nie chce. 

Ponieważ takie żądanie urzędu pocztowego 
nie zgadza się z rozporządzeniem departamentu 
poczt i telegrafów i nie opiera się na żadnych 
motywach prawnych, lub zwyczajowych, dążące 
jedynie do podwyższenia kosztów , prowadzenia 
handlu, podpisani upraszają warsz. komitet gieł- 
dowy o przedstawienie władzom właściwym, aby 
urząd pocztowy w Warszawie wydawał przez li- 
stonoszów  korespondencyę wszelkiego rodzaju, 
a więc i pieniężną, tym firmom- handlowym, 
które dostarczenia do domu listów i przekazów 
życzyć sobie będą*. 

Dla bliższego wyjaśnienia kwestyi dodamy, 
że idzie tu o usunięcie formalności, która ściśle 
na tem polega, iż urząd pocztowy wymaga, aby 
każda firma handlowa za pomocą stosownego 
aktu regentalnego stwierdziła, kto jest właścicie- 
lem firmy, a więc kto ma też prawo podpisz do 
odbierania przesyłek pocztowych. — Tym sposo- 
bem firmy handlowe w rzeczy tak prostej, jak 
odbiór przesyłek pocztowych, postawióne są 
w warunkach wyjątkowego utrudnienia, bo gdy 
każdy prywatny człowiek może bez przeszkód 
pieniądze z poczty odebrać, albo polecić prze- 
słać je osobno do domu, właśnie ci, którym po- 
trzeba ta zdarza się najczęściej, podlegają ob- 
ostrzonym formalnościom. 

Trzeba mieć nadzieję, że poruszenie tej kwe- 
styi przez komitet giełdowy tę niedogodność 


usunie. 
Z kraju. 
Częstochowa. Wikaryusz parafii Św. Zy- 
gmunta, ks. Helbich jechał z Przenajświętszym 


Sakramentem po za miasto do umierającego i tuż 
ua miastem został napadnięty przez 4 opryszków 
niedaleko Wyczerp, uzbrojonych w rewolwery. 
Stanąwszy w dorożce, wzniósł ks. Helbich pusz- 

ę z Eucharystyą do góry i zawołał: „Teraz 
strzelajcie do mnie łotry,* eo widząc zbóje, zmię- 
szani, zbiegli do swoich nor i kryjówek w miej- 
scowości zwanej Kamień. Nadmienić zaś wypa- 


da, że droga, po której jechał ks. Helbich jest, 
nadzwyczaj ruchliwa i pełno na niej jadących i | 


pieszych. 


Karczew. Znowu mamy do zanotowania fakt 
zatonięcia trzech ludzi w nurtach Wisły. 

Niejaki Baruch, dostawca, tak zwanej fa- 
szyny z Solea do Miedzieszyna, naładowawszy 
swoją krypę w Soleu najął pięciu ludzi dla spia- 
wienia jej za miejsce przeznaczone. 

Gdy wieczór nadszedł ludzie ci przypłyną- 


wszy do. wsi 
miarem przenocowania. 

Podczas nocy zerwał się ogromny wiatr 
z deszezem, co spowodowało, że krypa napełni- 
wszy się wodą, zatonęla wraz z ludźmi; dwóch 
z nich zdołało się uratować, pozostałych zaś wo- 
da zalała w budce. 

Lipno: Jeden z lekarzy miejscowych, ezło- 
nek rzeczywisty warsz. Tow. hygienicznego, krzą- 
ta się około założenia filii tegoż Towarzystwa na 
powiat lipnowski, eo jest zgodne z $ 3 ustawy 
Towarzystwa. 

— Z inicyatywy tegoż lekarza wkrótce roz- 
poeznie się szereg odczytów popularnych dla lu- 
du, początkowo z dziedziny chorób zaraźliwych, 
aby umożliwić biednej klasie przestrzeganie czy- 
stości i uniknienie tej klęski. 

Pierwszy odczyt „O ospie* wygłoszony bę- 
dzie za dwa lub trzy tygodnie w teatrze miej- 
scowym w niedzielę po południu; wejście zupeł- 
nie bezpłatne. 

Płock. W tych dniach nastąpiło otwarcie 
tutejszego Tow. wioślarskiego. 

Zebrała się pokaźna liczba wioślarzy. Zaraz 
potem odbyło się ogólne zebranie, na którem 
przyjęto w poczet ezlonków Towarzystwa pięciu 
kandydatów. 

Dnia 18 czerwca mają się odbyć tak zwane 
miejscowe regaty, 15 zaś sierpnia regaty z udzia- 
łem osad pozamiejscowych towarzystw (warszaw- 
skiego i włocławskiego), oraz 16 lipea wyścig 
dystausowy do. Dobrzykowa, pod wodę (8 wiorst) 
i z powrotem bez odpoczynku. 

Dla urozmaicenia sezonu projęktuje się rów- 
nież wzięcie udziału w regatach warszawskich, 
oraz urządzenie wycieczki na łodziach do Wło- 
cławka w sam dzień regat, które będą zorgani- 
zowane przez Tow. włocławskie. 

Niezależnie od urządzenia regat i wyścigów 
wodnych, / projektnją się również wycieczki 
zbiorowe, oraz wianki w wigilię św. Jana. 

Trąba wodna. Przechadzający się na górze 
tumskiej w dniu 11 b. m. pomiędzy 5 a 6 po 
poładnia byli świadkami rzadkiego zjawiska at- 
mosferycznego, jakie miało miejsce po drugiej 
stronie Wisły, za Radziwiem. 


Niebo — jak piszą „Echa płockie i łomżyń- | 


skie“ — było zasłonięte chmurami, w powietrzu 
parno. Jedna z chmir koloru ciemno-niebieska- 
wego wydawała się znacznie niżej położoną niż 
inne. Nagle chmura zaczęła się wydłażać i ścią- 
gać ku ziemi tak, że w końcu utworzyła wyraź- 
ny zupełnie lejek, który niższą podstawą sięgał 
powierzchni ziemi.  Lejek ów przez pewien czas 
toczył się po polach, aż w końcu gdzieś, czego 
widzowie nie spostrzegli, zniknął około. lasu łąc= 
kiego. Słyszano następnie silny huk, jakby ude- 
rzenia piorunu, ale błyskawicy przytem nie za- 
uważono. Zjawisko to tłówaczyć zapewne moż- 
na tak, że łączyły się dwie elektryczności — at- 
mosferyczna w chmurze i ziemska. Zauważyć 
przytem trzeba, że powietrze w dniu tym par- 
nym, przepojone było elektrycznością. 


Z RÓŻNYCH STRON. 


Polacy w Bośnii. 
skiego:* 

Mieszkańcy miasteczka Gradaczacu byli bar- 
dzo poruszeni wiadomością, którą im przed kilku 
dniami telal (głoszący nowiny) oznajmił. Cho- 
dząc po ulicach wołał: „Dodje gospoja doetorica 
iz dolnije Tuzle; tko imade n kuci bolestuu żenu 
ili djete neka prijavi kotaru.“ (Przyjedzie lekar- 
ka z dolnej Tuzli; kto ma w domu chorą żonę, 
albo dziecko, miech się zjawi w starostwie). 


Piszą do „Przeglądu lwow- 


| I zgłaszało się mnóstwo chorych kobiet, zwłasz- 


cza wyznawczyń wiary mahometańskiej, które 
ze względu na przepisy swej religii, w rzadkich 
tylko wypadkach wzywają pomocy lekarza. Na- 
zajatrz przybyła rzeczywiście lekarka i przez 
trzy dni w powozie, dostarczonym przez gminę 
i wo towarzystwie komisarza  polieyi, który 
w pełnym uniformie zajmował miejsce na koźle, 
objeżdżała miasto, odwiedzając żouy begów i agów, 
które się z prośbą o pomoc lekarską zgłosiły. 
Mieszkańcy miasta pozdrawiali przejeżdżającą 
serdecznie. Lekarką tą była polka, doktorka 
Marya Krajewska, która zajmuje posadę lekarza 
powiatowego w Dolnej Tuzli i która z polecenia 


Nadbrzeż stanęli u brzegu z za- | rządu objeżdża powiat, w celu udzielania chorym 


kobietom pomocy, Taktownem postępowaniem 
i bezinteresownością zjednała sobie u ludności 
bośniackiej sympatyę i uznanie, nie więc dziw- 
nego, że polacy, stale w Gradaczącu mieszkają- 
cy na pytanie: „Jeli to wasza rodakinja?* (jest 
to wasza  rodaczka?), odpowiadają z dumą 
„jeste. * 


Zamieszki antyżydowskie. „Birż, Wied.* po- 
dają za „Jugiem* wiadomość, że w mieście Ni- 
kołajewie podczas niedzieli wielkanocnej tłumy 
uliczne dokonały zamieszek i gwałtów nad ma» 
jątkiem obywateli.  Ucierpiały przytem głównie 
biedne rodziny żydowskie na Piaskach, gdzie do= 
konano strasznego spustoszenia: wybito szyby, 
połamano meble, podarto poduszki i pierzyny, 
cała ulica pokryta została pierzem. 

W centrum miasta tłum poprzestał na tlu- 
czeniu szyb, przewracaniu i rozbijanin kiosków 
z wodą sodową. 

Wszystkie oddziały wojska, «znajdujące się 
w mieście skonsygnowane zostały w celu uspo- 
kojenia awanturników. Wszystkie eyrkuły poli- 
cyjne i więzienia przepełnione są aresztowanymi, 
wśród których znajdują się podobno i osoby in- 


„teligentne, na które padło podejrzenie podburza- 


nia tłumu. Tramwaje przestały kursować. 

Do Nikołajewa przybyli z Chersonia: naczel- 
nik gubernialnego zarządu żandarmeryi generał- 
major Tompofolskij, prokurator sądu okręgowego 
p. Kakuranow i gubernialny inspektor więzień 
p. Radionow. 

Po mieście rozlepione zostało następujące 
rozporządzenie p. o. nikołajewskiego gubernatora 
wojennego: „3 maja 1899 r., M 2173.“ 

Wobec zaszłych w m. Nikołajewie za- 
mieszek ulicznych i gwałtów nad majątkiem oby- 
wateli, ogłaszam do wiadomości publicznej: 1) 
skupiania się tłumu na ulicach, trotnarach i pla- 
cach zostają wzbronione; 2) bramy i drzwi na 
ulice mają być. zamknięte i otwierane tylko 
w razach koniecznej potrzeby; 8) magazyny, 
sklepy i piwnice, w których sprzedawane są wi- 
no i wódka, a także restanracye % żrunkami gą- 
rącemi mają być zamknięte; 4)winni niespełnienia 
rozporządzeń powyższych będą poddani odpowie- 
dzialności na zasadzie przepisów 0 wzmocnionej 
obronie. 


Dzieciobójca. Okropna zbrodnia wstrząsnęła 
do głębi ludnością miasta Odesy. Przy ul. Sło- 
bodba Romanówka, nadzorca celny, Herasym 
Kanferowicz, lat 40 liczący, w przystępie obłą- 
kania (tak się przynajmniej zdaje) zamordował 
pięcioro dzieci swoich i ranił niebezpiecznie żonę, 
która uciekła przed rozwścieczonym mężem, ale 
ranna walczy ze śmiercią w szpitalu, Herasym 
Kanferowież od lat 19 służył na komorze. Opinią 
się cieszył pod każdym względem jaknajlepszą. 
Pensyę oddawał zawsze żonie, która z wysiłkiem 
wyżywić mogła liczną rodzinę za te pieniądze. 
Dzieci, o ile mogły, pomagały matce, pracującej 
z córeczką przy piersi od świtu do nocy. Hera- 
sym wolne od służby chwile spędzał na łonie 
rodziny, pilnając gospodarstwa. Marzył o zbudo- 
waniu nad morzem kilku lokalów, aby je módz 
gościom kąpielowym wypuszezać w dzierżawę, 
Matka żony pożyczyła mu 1,000 rb., ale roboty 
budowlane nie szły, przedsiębiorstwo groziło ban- 
kructwem. Herasym spochmurniał, wesołość jego 
i pogoda umysłu zginęły bezpowrotnie. Chwilami 
ogarniała go melancholia. Wtedy wychodził z do- 
mu i błąkał się nad brzegiem morza. 

W duiu 10 b. m. przyszedł do domu o go- 
dzinie 9-ej wieczorem i położył się- spać. Koło 
10-ej wszyscy już spali. 

„O godzinie 2 w nocy — opowiada żona je- 
go — przebudziłam się, czując piekący ból w pier- 
siach. Ujrzałam męża z dużym młotem w ręku, 
błędnemi rzucającego oczyma. Wtedy zaczął bić 
mnie młotkiem w głowę; prosiłam go, aby mnie 
nie zabijał, ale on, nie zważając na to, bez li- 
tości uderzał. Wówczas zerwałam się x łóżka, 
pehnęłam go i zaczęłam uciekać; niestety, drzwi 
były zamknięte, padłam pod ciosami: Widząc, 
że mnie mąż chce zabić, bez czucia niby prze- 
wróciłam się na podłogę. udając zabitą”. 

Potem wywlokła się z domu i zaczęła wołać 
o ratunek. 

"Tymczasem szaleniec wziął się do dzieci 
i zaczął je mordować po kolei. Trupem położył 
pięcioro; tylko 15-letni Maciej zdołał uciec, po- 
rwawszy na ręce małą siostrzyczkę. Resztę ojciec 
wymordował. 
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ROZWÓJ. — Środa, dnia 17 maja 1899 r. 


Polieya zaaresztowała dzieciobójcę, o którym 
lekarz wydał opinię, iż jest waryatem. 

W pogrzebie ofiar ojca-mordercy wzięły udział 
tysiące mieszkańców Odesy. 


L prady rosyjskiej, 


Zarządzenia w Mikołajewie wywołane zosta- 
Ły jak to widzimy z NM 105 „Nowosti*, zakłóce- 
niem porządku publicznego przez tłumy, które 
się dopuściły rabunku na dobytku obywateli mia- 
Sta. 

„Ucierpiały głównie ubogie rodziny żydow- 
skie, zamieszkałe na Piaskach, Spustoszono ich 
mieszkania, porwano poduszki i pierzyny. W cen- 
trum miasta tłumy ograniczyły się do Huczenia 
szyb i pmzewracania kiosków z wodą sodową. 
Wezwano wojsko do nśmierzenia tłumów i dużo 
ludzi osadzono, w więzieniu. W liczbie uwięzio- 
nych jest kilka osób, należących do inteligeneyi, 
podejrzanych o to, że podbudzały tłamy. Władze 
prowadzą śledztwo energiczne“. 

Korespondent gazety „Rosya* jeździł do Ni- 
kołajewa i opowiada, że przywódcy byli, a na- 
wet domy były poznaczone znakami: :2 
it. d. 

„Tłumy starannie wybierały domy żydow- 
skie. Był wypadek, że rzucono kamieniami w 0- 
kna rosyanina i na odezwanie się, że właściciel 
jest rosyaninem i prawosławnym, tłumy zaniecha- 
ły odrazu łupiestwa. Żyd Korsuński, posiadają- 
cy ogromny dom, przyjął tłum ukłonami, zapro- 
sił do siebie i oświadczył, że oddaje wszystko, 
co mu ua przyjęcie i dodaje 25 rb., byleby nie 
niszczono domu. Tłum, złożony % 50 ludzi, ögra- 
niczył się do: spożycia wszystkiego. eo było po- 
dane, wziął 25 rb. i oddalił się, nie rozbiwszy 
ani jednej szyby*. 

Korespondent dodaje, że nieporządki nie mia- 
ły charakteru złośliwego. 
` „Bylo więcej natrząsania się, niż nienawiści. 
Żydów spotykanych bito, ale to nie było bicie 
tłumów rozwścieczonych. Po kilku policzkach 
puszezano pobitego. Była to raczej hulanka pod- 
ochoconych ludzi, niż chęć przyprawiania kogoś 
o ciężką krzywdę“. 

Holanku ta jednak przyprawiła wielu o stra- 
tę całego dobytku, zwłaszcza drobnych sklepi- 
karzy. 

„Wyrostki bili szyby kamieniami, a dorośli 
wyłamywali drzwi i wszystko, eo było w skle- 
piku: tytoń, zapałki, guziki, herbatę, cukier it. p. 
przedmioty wyrzueano za okna“, 

Wobec takiej relacyi korespondenta „Rosya*, 
„Nowosti* (M 117) dają taki komentarz: 

„W gruncie rzeczy traduo pojąć, jakim spo- 
sobem pogrom nie miał cech nienawiści, gdy bru- 
talność tłumów przybrała formę pastwienia się 
nad bezbronnymi. Dziwi nas to, że autor listu 
mówi o tem w tonie żartobliwym. Wszystko. to 
fakty bardzo smutne dla tych, co przeszli przez 
strach śmierci i tych, co doznali rabunku i krzywd 
osobistych, będących wyrazem eiemnoty od- 
wiecznej”. 


Komety w 1899r. 


Berliński astronom Berherten umieścił w „Na- 
turwissenschaftliche Rundschau* rozprawę 0 ko- 
metach w bieżącym roku. Wszystkich komet 
mamy dotychezas przeszło 30—i na każdy rok 
można przeciętnie oznaczyć powrót 4ch komet 
o krótkim czasie obiegu. 

Ale tylko szezególniejszemu zbiegowi oko- 
Jiczności możemy zawdzięczać, że czasem zdarza 
się nam oglądać kometę, ponieważ albo nie zbli- 
żają się one tak, by je za pomocą teleskopu 
można zobaezyć, albo znajdują się w tych miej- 
scach, których w nocy na naszym horyzoncie 
nie widać. 

T jeszcze jedna okoliczność staje. na: prze- 
szkodzie w obserwowanin powracających komet 
jest nią mianowicie niestałość ich światła. We- 
dług najnowszych badań, siła światła komet za- 
leży nietylko od położenia ich: względem słońca, 
ale także od zmian, jakie zachodzą w masie sa- 


mego ich ciała. Dlatego też zdarza się nieraz, 
że kometa był stosunkowo jasny, odbywszy 
jednak wędrówkę dokoła słońca, utracił swoje 
światło tak dalece, że nie można było zobaczyć 
nawet najlepiej uzbrojonem okiem. 

W roku bieżącym będa widzialne następu- 
jące komety. 4 

Kometa odkryty przez sławnego astronoma 
Templa dnia 3 ezerwca 1873 r. jest jedynym, 
na którego widzialny powrót można liczyć % pe- 
wnością. Obok znanego komety Euka, ma on 
najkrótszy czas biegu około słońca, ponieważ już 
w przeciągu 5'/, lat wraca do punktu najbliż- 
szego słońca, Podobnie drugi kometa, którego 
czas obiegu obliczył królewiecki astronom Raht 
bardzo dokładnie na 13%, lat, odkryty jeszcze 
w 1890 r. przez Mechania i Tuttle widziany 
w 1858, 1871, 1885 latach. Z początkiem czerw- 
ca t, z. będzie się znajdował najbliżej słońca, 
chociaż nawet za pomocą teleskopu trudno go 
będzie zobaczyć, bo podezas zachodu słońca sta- 
nie on bardzo daleko na naszym horyzoncie. 
Nie jest jednak wykluczone, aby go 4 końcem 
marca lub początkiem maja nie można było wi- 
dzieć przez bardzo silny teleskop. 

Trzeci kometa odkryty przez Holmesa 
w 1892 roku staje najbliżej słońca dnia 28:go 
kwietnia. W roku 1892 był on tak jasny, że 
przez całe miesiące można go było widzieć na- 
wet gołem okiem. Okazał jednak tak wielką 
zmienność siły swego światła, że obecnie można 
bardzo wątpić, czy jeszcze w tym roku będzie 
tak jasno świecił, aby go można obserwować. 

Invy kometa odkryty w majn 1891 r. przez 
angielskiego astronoma Deminga przy obecnym 
swoim powrocie do słońca nie będzie widzialny 
i prawdopodobnie trzeba będzie czekać aż do 
1907 r., aby go znowu zobaczyć. 

Bardzo ważny jest oczekiwany powrót ko- 
mety Templa z 1866 r., który stoi w ścisłym 
związku ze sławną mgławicą Leonid. Leonidy te, 
o których w swoim czasie tyle pisano, powra- 
cają co 331/, lat, nie można jednak na pewno 
wnioskować z tego, że i wzmiankowany kometa 
ma ten sam czas obiegu. Oppolzer we Wiedniu 
widział go na niebie po raz ostatni 9-go lutego 
1868 roku i obliczył z możliwą dokładnością, że 
powrót jego w pobliże słońca nastąpi w czasie 
między lipcem 1897 a listopadem 1900 r. N: 
prawdopodobniej będzie się znajdował w pobliżu 
słońca w marcu r. 1900. Odkrycie tego komety 
byłoby bardzo ważnym wypadkiem w świecie 
astronomów. s 

Inny, niemniej ważny kometa, który stoi 
w takim samym związku z meteorami z 21 listo- 
pada, jak kometa Templa z meteorami z 14-go 
listopada, znajdzie się w r. b. również w pobliżu 
słońca, ale poza obrębem naszego horyzontu. 
Zresztą ten kometa widziany po raz ostatni 
w 1852 roku, przebył takie mnóstwo najrozmait- 
szych przygód, że należy wątpić, użali będą go 
jeszcze kiedy ludzkie oglądały oczy. Możliwe, 
że jeszcze trzy inne komety będą w tym roku , 
widzialne: kometa Brocka z 1886 r., Barnarda 
z 1892 i Swifta z 1889 r. 

Komety, który mają długi czas obiegu, tą 
prognozą nie są objęte, teoretycznie zatem rok 
bieżący byłby nader bogaty w komety. 

Co praktyka wykaże, niewiadomo, cho- 
ciaż wobec znacznie ulepszonych instrumentów, 
któremi dzisiejszy astronom rozporządza, można 
się spodziewać, że zobaczymy nietylko dawnych 
ogoniastych gości naszego horyzontu, ale także 
poznamy się 4 nowymi. 

Nadzieje te, eo do ostatnich przynajmniej, | 
zaczynają się spełniać. W pierwszych dziesięciu 
dniach marca r. b. odkryto dwa komety. Odkry- 
cia te rozpoczęła Ameryka, bo z Bostonu wyszła 
dnia 4 marca telegraficzna wiadomość, że Swift | 
znany już przedtem ze swych komentarnych 
odkryć, znalazł znowu nowego kometę, którego 
nawet gołem można oglądać okiem. Podczas od- 
krycia znajdował się on w południowej konste- 
lacyi Eridonusa, gdzie poruszał się bardzo powoli. 
Z obserwatoryów w Bambergu, Medyolanie, Mo- 
nachinm, Strasburgu i Waszyngtonie widziano go 
również. Profesor Hartwing w Bambergu zauwa- 
Żył na: nim centralne zgęszezanie, ale nie wi- 
dział ogona. Siła jego światła jest taką, jak 
u gwiazdy szóstej wielkości, które gołem okiem 
są widzialne. Badania jednak nie wykazały, czy 
stosunki świetlne panujące na nim zmienią się 
na gorsze czy na lepsze. 


| i wcale udatny przekład 


| dziennikarstwa miejscowego, 


| spoudenz*. 


Drugiego kometę fodkrył w 
nalazca fotograficznej” metody wj wynśjdywaniu 
planet, Wolf w swojem ybserwatdryuni w König- 
stuhl koło Heidełbergu. Wiadomości o tem od- 
kryciu otrzymały wszystkie obserwatorya dnia 
7 marea b. r. Samego odkrycia dokonał Wolf 
dnia 5 marca o godz. 8 wieczorem. Podezas od- 
krycia kometa znajdował się w konstelacyi An- 
drometa; porusza się powoli w kierunku połu- 
dniowym. Widział go też astronom Perimo z ob- 
serwatoryum w Mount Hamilton w Kalifornii, 
który zgadza się z Wolfem, że ten kometa jest 
identyczny z kometą Tuttle—a i Mechama, któ- 
rego czas obiegu wynosi 138 lat, a największe 
zbliżenie się do słońea przypadnie na lipiec t. r., 
ule wskutek słabego Światła można go obserwo- 
wać tylko przy pomocy bardzo silnych tele- 
skopów. 


V 


Z literatur obcych. 


— „Slovanskij Prehlad“ pod redakcyą pana 
Adolfa Czernego rozwija się bardzo pięknie. Ze- 
szyt ostatni (kwietniowy) przynosi podobiznę Mic- 
kiewicza (podług znanego rysunku L. Horowitza) 
„Sonetów krymskich* 
przez p. Jaromira Boreekiego, poprzedzony rze- 
czą v tych sonetach. Jeżeli do tego dodamy, że 
w każdym numerze są skrzętnie notowane nowo- 
ści literackie polskie, że każdego miesiąca przy- 
nosi „Prehled“ korespondencye z głównych ognisk 
Życia naszego, ostatni zaś zeszyt zawiera krótki 
przegląd literatury polskiej za rok 1898, pióra 
d-ra Piotra Chmielowskiego, to zdołamy przeko- 
nać czytelnika, w jak wyszczególniający sposób 
nas, polaków, traktuje p. Czerny w swym, „Prze- 
glądzie'* pisaaym wprawdzie tylko po czesku, ale 
rozchodzącym się i poza granice Czech, chociaż 
nie w tej ilości, jakby sobie życzyć należało. 
Dodać musimy, że i imme narody i literatury sło- 
wiańskie mają swe uprawnione miejsce w „Prze- 
glądzie.* 

W. Berlinie 


zmarł jeden z weteranów 
doktór Franciszek 
Johaentgen, wydawca pisma „Liberale: Cor 
Nieboszczyk był jednym z najwy- 
kształceńszych dzienuikarzy berlińskich; w mło- 
dości poświęcał się specyalnie studyom nad ję- 
uykiem xanskryckim i w tym celu przebywał 
dłaższy czas w Paryżu. Powróciwszy w roku 
1864 do Berlina został docentem prywatnym przy 
katedrze języka sanskryckiego w miejscowym it- 
niwersytecie. W polityce należał do stronnietwa 
wolnomyślnego. Żył lat. 65. 


Rozmaitości. 


Przeciwko wyludnieniu. Jakób Bertillon, dy- 
rektor paryskiego urzędu statystycznego, w osla- 
tnim zeszycie KRA Scientifique* zajmuje 
krotnie już omawianą sprawą wyludnienia 
która stanowi także wątek ostatniej powieści Zo 
Jak wiadomo, 


neyi, 
li, 


Intermezzo w izbie gmin. Nudne obrady 
w angielskiej izbie gmin zostały w tych dniach o; 
wione — interwencyą trzyletniego synka przywód= 
c partyi irlandzkiej, Johna Dillon. Była to własnie 
chwila pytań, tak zwana. „Question time“, więc py- 
tania i odpowiedzi krzyżowały Się wśród tego do- 
stojnego zgromadzenia, gdy nagle rozżbrzmiał dzie- 
cięcy glosik: 

— Mamo, jak tutaj dużo panów! 
ystkie oczy zwróciły się w stronę galeryi 
dam i ujrzano dziecięcą rączkę w białej rękawicz- 
ce, wywijającą rażnie. 
— Patrz, mamo — wołał głosik — w 
ojciec, a to pan X., a-to pan Y-i tak dal 

Nikt nie słuchał dowodzeń przemawiającego 
właśnie sekretarza marynarki, p. Povell Wiliams, 
nikt nie wzywał: „Do porządku!“ Lecz ten dziecię” 
cy głosik zruszył jednak poważnego „Sergeant 
a który grzmiącym swoim organem wydał 


sz, to 
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tego obcego człowieka. 
rowadzony, pomimo 


É mowę. 
nie pounit tak 
er Dillon. 


e „obcy iel 
panów z izby gmin, jak mis 
Pukiel włosów Napoleona I-go zo 


dniach w Londynie sprzedany przez li 

5 gwinei. Do tej ciekawej pamiątki dołąc: 
własnoręczny list cesarza do Madame de 
poleon pisal: 


mały to pukiel, ale cenny bo już mi ich niewiele 
pozostajeś. 


Ostatnie wiadomości. 


Francya i Anglia. 

We Francyi w dalszym ciągu ujawnia się 

stanowcza niechęć przeciwko Auglii z powodu 
Faszody. Niechęć ta przybierze niewątpliwie wy- 
raźniejsze jeszcze objawy przy patryotycznych 
manifestacyach, przygotowujących się z okazyi 
powrotu majora Marcbanda. Francuska prasa 
prowineyanalna przedstawia dokładny obraz te- 
go usposobienia franeuskiego narodu. W artykule, 
zatytułowanym „Precz % Anglią“, wylicza „Jour- 
nal de Lyon“ cały szereg krzywd, wyrządzo- 
nych Franeyi przez Anglię i pisze dalej co na- 
stępuje: 
„Obecnie niema francuza, któryby nie był 
gotów podać dłoni niemcom i połączyć się x ni- 
mi przeciwko odwiecznemu niepoprawnemu wro- 
gowi. Zdobądźmy się na energię i siłę charak- 
teru, potrzebną do bezustannego przypominania 
sobie krzywd, jakie nam wyrządziła i wyrządza 
Anglia“. 

Autor wyżej przytoczonego artykułu uważa 
za hańbę, że Anglia znajduje się jeszcze w po- 
siadaniu północno - francuskich wysp Guernsey 
i Jersey i mówi: 

„Jakież znaczenie mają nasze pretensye do 
Niemiec w porównaniu z niezliczonemi rabunka- 
mi, dokonanemi na nas przez Anglię systema- 
tycznie i n najbezwstydniejszym cynizmem bez- 
pośrednio po każdej naszej klęsce. - 

Artykuł „Journal de Lyon* napisany został 
po zawarciu francusko-angielskiej umowy. Że 
jednak dzienniki paryskie rządzą się większą 
wstrzemięźliwością w omawianiu stosunków Fran- 
cyi do Anglii, dowodzą tego rodzaju wywnętrza- 
nia w dzienniku, wydawanym w największem 
pó Paryżu mieście franeuskiem, że niechęć i obu- 
rzenie, wywołane zatargiem 0 Faszodę, w dal- 
szym ciągu nurtuje ducha narodu francuskiego. 


Konferencya pokojowa w Haadze. 


Skład członków konfereneyi pokojowej bę- 
dzie następujący: 5 

Rosya: pełnomocnik ambasador w Londynie 
Staal; delegaci: tajny radca v. Martens, pułkow- 
nik Iliński, pułk. porucz. Baranczew, kapitan 
fregaty Scheine, porucznik marynarki Owczynni- 
kow, radca Raffałowiez. 

Niemcy: pełnomocnik; hr. Miinster, ambasa- 
dor w Paryżu; delegaci fachowi: prof. Stengel, 
prof. dr. Zorn. 

Austro - Węgry: pełnomoenicy: hr. Rudolf 
Welsersheimb, Aleksander Okoliesany, poseł w Ha- 
dze, Kajetan Mórey Kapos-Móre; delegaci facho- 
wi: dr. Henryk Lammasch, Wiktor“ Klmepach 
za Ried, pułkownik gen. sztabu, br. Sołtyk, ka- 
pitan marynarki. < f 

Włochy: pełnomocnicy: hr. Nigra, ambasa- 
dor w Wiedniu, hr. Zannini; delegaci fachowi: 
generał-major Zuccari, kapitan Bianeo, Gwido 
Fusinato, profesor prawa międzynarodowego w Tu- 
rynie. 
th Franeya: pełnomocnicy: Bourgeois, b. prezes 
ministrów, baron d'Estournelles, Bihourd, poseł 
w Hadze; delegaci fachowi: Pephau, wiee-admi- 
ral, Mounier, generał-brygadyer, Leon Renault, 
prof. prawa międzynarodowego. 

Anglia: pełnomoeniey: sir Julian Pauncefote, 
ambasador w Waszyngtonie, sir Henryk Howard, 


poseł w Hadze; delegaci fachowi: sir Jan A. | 


Fischer, wice-admirał, sir J. C. Ardagh, generał- 
major. 4 = 
Hiszpania: pełuomocnicy: ks. Tetuan, mini- 
ster, Villanrutia poseł w Brukseli, de Baguer, 


poseł w Hadze. 4 A 
"Turcya: pełnomocnicy: Turhan-basza, b, mi- 


nister, Nuri-bej, sekretarz w ministeryum spraw ! 


alączam niniejszem to, com pani obiecał, ! 


zagranicznych; delegaci fachowi: Abdullah-basza 
generał Mehemed-basza, admirał. 

Dania: pełnomoenik: Bille, poseł w Londy- 
nie; delegat fachowy: pułkownik Schack, b. mi- 
nister wojny. 

Belgia: pełnomocnik: Bernaert, minister. 

Portugalia: pełnomocnik: de Ornelhas, poseł 


ı w Petersburgu. 


Szwajcarya: pełnomocnik; dr. Roth, poseł 
w Berlinie; delegaci fachowi: pułkownik Kiinzli, 
radca Odier, dr. Soter, 

Szwecya i Norwegia: pełnomocnik: hr. Bil- 
der, poseł w Rzymie. 

Holandya: pełnomocnik: Jonkheer van Kar- 
nebeek, b. minister; delegaci fachowi: den Beer 
Portugael, generał-major, T. M. C. Asser, E. N. 
Rahusen. 

Serbia: pełnomoenicy: Mijatović, poseł w Lon- 
dynie, pułkownik Aleksander Maszin, poseł 
w Cetynii. 

Rumunia: pełnomocniey: A. Beldiman, poseł 
w Berlinie, J. Papiniu, poseł w Hadze, C. Coan- 
da, pułkownik. 

Bulgarya: pełnomocnik dr. Stanciów, agent 
dyplomatyczny w Petersburgu. 

Czarnogórze będzie reprezentowane przez 
delegatów rosyjskich. 

Stany Zjednoczone Ameryki: pełuomocnicy: 
Andrew de White, ambasador w Berlinie, Stan- 
ford Newel, poseł w Hadze; delegaci fachowi: 
mr. Seth Low, prof. uniwersytetu w Nowym 
Jorku, kapitan Wiliam Crozier, kap. A. F; Ma- 
hau, Fryderyk W. Holls. 

Chiny: pełnomocnik: 
w Petersburgu. 


Yang-Yii, ambasador 


Japonia: pełnomoeniey: bar. Hayaszi, poseł ' 


w Petersburgu, J. Motono, poseł w Kielu; dele- 
gaci fachowi: Uyehara, Sakomoto. 

Persya: pełnomocnik: generał Mirza Riza 
chan, poseł w Petersburgu. 

Syam: pełnomocnicy: Phia Suryia, ambasa- 


dor w Paryżu, dr. Ch, Corragioni d' Orelli, radea | 


legacyjny, E. Rolin, konsul w Belgii. 


Telegramy. 


Wiedeń, 17 maja. Odbyły się tu we wszyst- 
kich dzielnicach zarówno chrześcijańsko-społecz- 
ne, jak socyalno - demokratyczne zgromadzenia 
z powodu wyroku trybunału administracyjnego 
w sprawie kwestyi zasiłków gminy na budowę 
kościołów. 

Wiedeń, 17 maja. „Sonn- und Montags Ztg.* 
dowiaduje się z Budapesztu, ze strony rzekomo 
poważnej, że sprawa ugody z Węgrami stoi chwi- 
lowo bardzo niepomyślnie. Rząd austryacki nie 
chce odstąpić od zajętego w sprawie bankowej 
stanowiska, a gabinet węgierski nie może się łu- 
dzić, że nawet zmiana osobista w rządzie austry= 
ackim mogłaby sytuacyę zmienić na lepszą, gdyż 
każdy następea hr. Thuna zająćby musiał to 
samo stanowisko wobec znanej formuły Szella, 
gdy rząd węgierski nie mógłby wystąpić przed 
parlamentem z ugodą, któraby Węgrom mniej 
przynosiła korzyści, niż projekty Banffiego. 

Budapeszt, 17 maja. Izba poselska przyjęła 
po krótkiej dyskusyi w' myśl kompromisu zawar- 
tego między rządem i opozycyą, mowy zaostrzo- 
ny regulamiu Izby. 

Budapeszt, 17 maja. Ogólnie sądzą, że po- 
między obu rządami odbywać się będą podezas 
Zielonych Swiąt dalsze konferencye w sprawie 
ugodowej. Prezes Szell udaje się wraz z kilku 
ministrami do Wiednia na uroczystość odsłonię- 
cia pomnika arcyksięcia Albrechta. Przy tej 
sposobności toczyć się będą dalej narady w spra- 


| wie ugody. 


Cieplice, 17 maja. Odbyło się tu zgroma- 


' dzenie antysemiekiego związku niemieckich rol- 


ników w Czechach, na którem w gwałtowny 
sposób występowano przeciw. projektowanej na 
rok 1900 niemieckiej rolniczej wystawie i uchwa- 
lono rezolucyę z protestem przeciw otwarciu 
wystawy. 

Berlin, 17 maja. Komisya Izby poselskiej, 
wybrana do rozpatrywania projektu budowy ka- 
nałów odrzuciła cały projekt. Być jednak może, 
że przyjdzie do porozumienia jeszcze przed obra- 
dami w pełnej Izbie. 

Rzym, 17 maja. Rada ministrów postanowiła 
w Chinach urządzić jedynie stacyę handlową bez 
zarządu wojskowego. a 


| 


Waszyngton, 17 maja. Rząd udzielił główno- 
dowodzącemu wojskami amerykańskiemi na Ku- 
bie, generałowi Brooka zupełne pełnomocnictwo 
stłumienia powstania. 

Pekin, 17 maja. Nota rządu chińskiego, od- 
rzucająca połączenie kolejowe % Pekinem o- 
świadcza, że rząd chiński nie może już pokładać 
wiary w przyjacielskie zapewnienia. 

Berlin, 17 maja. Izba poselska przyjęła 
wnioski w sprawie zapobieżenia brakowi robot- 
ników. Zgodzono się równieź na ułatwienia w za- 
trudnianiu robotników zagranicznych, o ile na to 
pozwolą względy narodowe. W tym celu uprosz- 
czony będzie sposób deklaracyi, składanych przez 
pracodawców, zatrudniających obcych robotni- 
ków, który będzie ułatwiał w okręgach o mie- 
szanej ludności przyjmowanie obcych poddanych 
do służby. Po ożywionych obradach odrzucono 
wniosek Szmuli, domagający się usunięcia wzglę- 
dów narodowych z paragrafu o zatrudnianiu ro- 
botników w okręgach mięszanych. Członek zwiąż- 
ku rolników polecał na robotników  łotyszów, 
którzy jako protestanci nie powstrzymają ger- 
manizącyi, oraz holendrów i flamandczyków, ja- 
ko należących do szczepu niemieckiego, nato- 
miast przestrzegał przed niebezpieczeństwem, za- 
grażającem jakoby niemezyźnie, ze strony ro- 
botników czeskich. 

Haaga, 17 maja. Otwarcie konforencyi poko- 
jowej nastąpi jutro (we czwartek) o godzinie 2 
popołudniu. Dziś wieczorem odbędzie się przed- 
stawienie uczestników kongresu. Ambasador ro- 
syjski w Londynie Staal wręczył prezesowi ho- 
lenderskiego gabinetu Beaufortowi order Ale- 
ksandra Newskiego. Z rozporządzenia kardynała 
Rampolli internuncyusz Tarnassi wyjechał z' Haa- 
gi do Luksemburga. 


Niedoręczona korespondencya: 


Listy: 
A. Bernstein z Warszawy. U. Żyliński z Niemiec, 
B. Mantewidemo z Ameryki. M. Rozonstein z Orenburga. 
M. I Miukinow z Kolna. J. Francewicz z Rostowa. B. Lr 
Bargu z Elizawetgradu, Danielewski i S-ka z- Niemiec, 
G. Starke z Granicy. M. Kahn z Warszawy. G. Zinger 
z Drezna. M, Szmidt miejscowy. Br. Wilczyński z Będzina. 


Karty korespondencyjne: 


$. Benęhr z Będzina. U. Rubin z Warszawy. B. Swi- 
da z Halli. Świnarski z Lublina. M. I. Lipszyc z Dasze- 
wa. J. Rosenthal z Torunia. M. B. Fuks z Płocka. 


Reklamy. 


CO PALIĆ ? 


Znane że swej dobróci nowe gatunki papierosów: 
Jum=Jum ) 
Goplana ) 10 szt. 10 kop. 


Wanda ) 
Charmant ) 10 szt. 6 kop. 


oraz tureckie. tytonie fabryki 


PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 
KAZIMIERY KOPCZYŃSKIEJ 
Piotrkowska Mr 41 


Wykonywa wszelkie roboty szybko, według uajświeższej 
mody, po nader niskich cenach. 530 


Dr. A. SOLOWICZYA 


specyalsta chorób wewnętrznych i dziecinnych. 
Przyjmuje—od 9--10 r. I od 3—5 pp. 


Piotrkowska 68, vis-a-vis Grand Hotelu. 


Dr. Kazimiery biggliski 


Ordynuje jak zwykle w Ciechocinku dom 
Wodzińskiego obok łazienki głównej 
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pod Łodzią zostanie otwartą z dniem 15 maja r. b, 


Littwin w Łodzi, ulica Mikołajewska 
519 


Informacye udziela p. Dr. 
Nr. 18, a od 15 maja w lecznicy. 
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Nowootworzony 


Kantor Komisowy 


Zatwier. przez Ministeryum Spraw. Wewnętrz. i kaucyonowany 
w ŁODZI, Ul. ŚREDNIA JR I. TELEFONU M 391. 


załatwia następujące ozynności: 


POŚREDNICZY przy kupnie, zamianie, sprzedaży, dzierżawie 1 administra- 
cyi majątków ziemskich, domów, fabryk, zakładów przemysło- 
j wych, sklepów i różnych pomieszczeń. 
POŚREDNICZY przy wynajmie lokali i letnich mieszkań 
UDZIELA  iuformacyi handlowych i przyjmuje zlecenia, wchodzące w za- 
kres handlu; przemysłu i przedsiębiorstw oraz pośredniczy w zby- 
wie wyrobów fabrycznych, produktów gospodarstwa wiejskiego 
i przemysłu rolnego. 
DOSTARCZA wszelkiego rodzaju: ofivyalistów, ludzi fachowych i służbę 
POSREDNICZY w lokacyach kapitałów i załatwia interesy z Władzami 


3 i Instytueyami, 


Letnie mieszkania 


w odległości dwóch godzin jazdy szosą, od Łodzi. Miejscowość sucha, 
lesista, ruchliwa, kąpiel rzeczna, łatwość nabywania produktów spożyw- 
277 czych na miejseu. 


3 pokoje i kuchnia na sezon letni (20 rb. 
5 5 CL) 5 » 100 rb. 
pojedyńcze pokoje po 30 rb. 
Ostatnie mogą być z całodziennem utrzymaniem. 
Wiadomość w sali licytacyjnej Piotrkowska 7. 


TAMŻE do nabycia tanio eleganckie meble buduarowe (ja- 
p pońskie) zostawione w komis. 
TAMŻE do wynajęcia w Łodzi obszerna widna sala fabryczna 
u przyległem mieszkaniem, odpowiednia na tkackie warszta- 
„ty ręczne, wielką stolarnią i t. p. 
TAMŻE potrzebny lokal z wygodami, trzy pokoje, korytarz, 
kuchnia na Dzielnej, Zielnej, Krótkiej lub Piotrkowskiej 
w zagonie tych ulie. 277 


FABRYKA NOWYCH ROWERÓW 


pod marką 


„SOKÓŁ: 


oraz wszelkich przyborów „do meh 


W. Sierpińskiec0 


Łódź, Widżewska Nr. 86, 


poleca rowery i tandemy najnowszej konstrukcyj, oraz wszelkie 
reperacye w zakres 


i wchodzące. 


Za trwałość fabryka gwarantuje. 


E Ernte i Medi 


Węglowa Nr. 13, Telefonu Nr. 42, 
polecają: 

Węgiel, Wapno, Cement 

i Gips w gatunkach wyborowy ch, 

| ceny przystępne, dostawa własnemi 
furmankami. 


Dr. Sonnenberg — 


wyłącznie choroby skórne 
| i weneryczne. 
Ulica Cegelniana Nr. 14. 
Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppł. 
i od 3—8 po poł. 


RoE TTA 


m 


[ES Cenniki franco i gratis. 3) 


Wajstymiejszę Amerykadiskie 


ROWERY 


„CLEVELAND< 


„Namóler” 
„VICTOR“ 


j inne 
POLECAJA 


krył BRUN i$ 


Senatorska Ne 27. 
iz" Cenniki franco i gratis. =] 
ARAÓBRARBŚRERARBŚRRARARRARAKRA 


KBARARARARRKARAAAAARKAK, 


BBRAŚKABARARRARAĄ 


RYSKI BROWAR 


Waldschlósschen 


SKŁAD w ŁODZI, 


Szosa Rokicińska Mo 1272/3 na wprost 
lasku. 


Telefon w składzie drzewa 
ADOLFA WAGNERA 


poleca 


Piwo eksportowe pilzeńskie, mona- 
chijskie, porter na antałki i butel- 
ki z dostawą do domów. 

581—3—1 


Dom. GAJÓWKA 


12 wiorst za Aleksandrowem ma do sprze- 

dania parę pięknych gniadych koni 4-ro 

letnieh. Bliższa wiadomość na miejscu. 
583—3—1 


M. ZBIJEWSKI | 
Łódź, Mikołajewska Nr. 6, 


poleca: 


parowe i transmisyjne do 
POMPY: i rezerwoarów do 
gaszenia. pożaru. 


Kosztorysy i projekty bezpłatnie. 


Zatwory Hermetyczne 
porcelanowe 
uznane za najlepsze! 
PAWEŁ WOLLENBERG 
Warszawa 


Żabia Ne 3. 


5) ROZWOJ. — Środa, dnia 17 maja 1899 r. 


N'IT 


W czwartek dnia 18 maja w ogrodzie Helenowie 


Stowarzyszenie wzajemnej pomocy nauczycie- 
lek i nauczycieli w m. Łodzi 
urządza 


W Zabawę dla dzieci FH 


na powiększenie funduszu biblioteki. 
Początek o g. 3 popoł. 
Bilety po 50 k są do nabycia w lokalu Stowarzyszenia (Piotrkow- 
ska 18) w magazynie W-go Chmielewskiego i w księgarni Strakuna. 


Zarząd, 
554 
.2.2PPPPRPRRPPRRAAIAGARAAAkdA 


WW Ogrodzie Róż 
przy Restauracyi „Maurice“ 


Stefana Zarzeckiego 
Łódź, Piotrkowska 151i, 


Dziś i codziennie 


honcert 


ORKIESTRY CYGAŃSKIEJ 


pod dyrekcya p. R. Rochaczka. 
Początek koncertu w niedziele i święta o godzinie. 12 do 2 i od 5 do 12. 
——=g Wejście 15 kop. €s=— 


DEDNE LA ETTITA 


HANDEL WIN 


Likierów, wódek i towarów kolonialnych 


T. KĘDZIERZAWSKIEGO 


w Łodzi, ul. Piotrkowska Nr 92. 
poleca jedynie w wyborowych gatunkach i po cenach przystępnych 


Stare wina węgierskie, francuskie, szampańskie, 
reńskie, hiszpańskie, krymskie: białe i czerwone, 
likiery zagraniczne, krajowe, koniaki” oryginalne, firm: 
J. & F. Martelia, Ferdynanda Drouchet 
8. C-o, koniaki ruskie, różnych firm, „miody stare wła- 
snego wyrobu, towary kolonialne i herbatę S. M. Tertusa 
oraz kawior astrachański co trzeci dzień świeży. 


s R) BE 


AJ 


e 
3 


i 


` 


458 


SZKOŁA RZEMIOSŁ DLA KOBIET 
ZOFII KNOROZOWSKIEJ 


w Łodzi, ul. Piotrkowska 69, m. 29, 


Tamże są udzielane następujące przedmioty: Krój i szycie sukien, gorsetów i bielizny, 
stroje, hafty, krawaty, introligatorstwo, kwiaty sztuczne, heliominiatury, wypalanie na 
drzewie i skórze, malowanie na poreelanie, atłasie, szkle i t. p. 390 


Opłata miesięczna od rb. 3 do 10 z góry. 


ND r: Majkowski | mna — 


„KLUCZE“ 


Stacya Olkusz Gubernia Kielecka 
Roczna produkcya 1,500,000 pudów 


Starszy lekarz szpit. Ś-go Mikołaja 
ordynuje w willi własnej. 
6—: 


Poszukuję zaraz 


Cement ten jest pierwszorzędnej dobroci 
i przewyższa o wiele normy przepisane 
przez Ministerynm Komunikacyi 


Reprezentant na Łódź 


HUGO MANNADZGR 


Zdolnego buchaltera 


db samodzielnego prowadzenia większego 
interesu. Oferty z oznaczeniem pensyi | 
proszę składać w redakcyi „Rozwoju“ pod | 
Js. A. A. 5. 563—3—3 


DOM BANKOWY 


MATRYCY RUG i S-ta 


ul. Piotrkowska 78. 

1) Kupno i sprzedaż papierów 
publicznych. 

2) Wydaje: zaliczki na papiery 
procentowe i akcye. 

3)  Asekuruje pożyczki premiowe. 

4) Rachunki bieżące i lokacye 
terminowe. 

5) Wydaje przekazy i akredy- 
tywy na wszystkie miejscowości ku- 
racyjne. 

6) Przyjmuje zlecenia na giełdy 
petersburską, warszawską i zagra- 
niczne. 269 
Załatwia wszelkie interesy bankierskie. 


ERZE 8383 


© NAFTALINE, $ 


sSKamfor ę,8 
Naftalino-kamforg, 
„CHLOREK, 
BB Kwas karholowy, surowy 
5 i oczyszczony, 
i Prawdziwy -proszek 
 DALMACKI, 
olmarski proszek 
SEWERYN WIDERSZAL 
© Południowa 13, 


dezinfekcyjny, 
es 


posiadający. własność dezin 
iekowania, i jednocześnie odej- 


WAGACUNNCKRAKA 


Piękaą posiadłość 


w Brzezinach 


N! Sprzedam, tanio, zaraz !!! 


Dom mieszkalny, dwa lokale, po 5 po- 
kojów z kuchnią w dobrym stanie. Ogród 


ciechowska, Brzeziny gub, Piotrkowska. 


Z upoważnienia Wyższej Władzy Nanko- 
wej udzielam systematyczne lekcye 


języka 584-8-1 


rosyjskiego i niemieckiego 
Ul. Przejazd M6 12 u właścicaa m 


Oplosania drobne, 


pyttowa, przyzwoita, mówiąca po rusku 
po polsku i niemiecku, potrzebna, Wi 
domość w redakcyi Rozwoju. 3—3 


nchalter samodzielny, korespondent, 
z rozległemi wiadomościami handlowe- 
mi i doświadczeniem, poszukuje posady. 
Doskonałe świadectwa, poważne referén- 
eye. Oferty: Warszawa, Hotel rzymski 
N 46. 358—2—2 


Św. Andrze- 
530—0—4 


af] Küln Masażysta. Ul. 
ja % 37 m. 31. 


an= 
` 


wie m: 
tynow. 


le do sprzedania, ul. Koi 
& 14. 


ye magle dobrze procentujące z wyro- 
bioną klienteryą, są zaraz do sprzeda- 
nia, ul. Średnia M 41 m. 28. 


Forteman palisndrowy, rzeźbiony, Ho- 
fera, 7-mio aktowy, do sprzedania. 
Skwerowa 15, m. 8. 360-3-1 


Je do sprzedania torfu 60 mórg na wy- 
eksploatowame z głębokim pokładem, 
włóknisty i 2 wiorsty od stacyi 
kolei. stacya Baby, u W-go 
Daszkiewieza zawiadowcy. 362-3-1 


Je? do odstąpienia zaraz sklep spożyw- 
czy, z całem urządzeniem ul. Lutomier- 


ska X 18. 341—2—2 


est do sprzedania fortepian fabryki Ma- 
łeckiego mało używany za rb. 300. Wia- 


domu. 


Mesa" i zakład: wyrobów podróżnych 
Antoniego Lewandowskiego, Piotrkow- 
ska 88, poleca: kufry, walizy, torby, nesse- 
sery, pledy, paski, teki, portfele oraz na 
zaprzęgi przyjmuje wszelkie obstalunki 
i reperacye. 


Niemieckiego języka udziela 
dyplomowany A. Leder. 
9. 


()szzina sprzedaż olejnych obrazów ho- 
tel Wiktorya 19. 345—. 3 


()sa mloda z prowincyi pragnie być 
przyjęta do pracowni kapeluszy, jako 
uczennica; łaskawe oferty proszę składać 
w redakcyi „Rozwoju“ pod adresem „dla 
nuczenicy*. 349=—3—3 


(jzve_ inteligentna, władająca językiem 
francuskim, pragnie wyjechać latem zA- 
granicę lub na wieś, jako towarzyszka lub 


opiekunka. Oferty uprasza się składać 

w redakoyi „Rozwoju* pod lit. A G. 
356—3—3 
przechowa- 


Przeprowadzki, opakowanie, 
nie mebli T. Wilczyński i S-ka, Piotr- 
kowska M 103. m 0388 


potrzebny jest oltonieo do posług. Wia- 
domość w restauracyi ul. Staro-B:ze- 
zińska M 59. 313—3—3 


Potrzebne są zdolne panny do krawiec- 
czyzny ul. Mikołajewska 29 m. 15. 


Res" nieużywany, z powodu wyjazdu 
jest do sprzedania, Wiadomość ul. Be- 


nedykta 27 m. 3. 361—2—1 


pema chłopczyk, mający lat 6 mało 
mówiący w ubraniu jasnem bez czapki 
imię mu było Stasio, odprowadzić na ulię 
Południową 3 26 do Murawskiego. 


ggiuał paszport na imię Antoniego Szozy- 
biorek, wydany z gminy Mikołajów. 
348—3—3 


zgineła karta pobytu ma imię Jana 
Trawezyńskiego, wydana w magistracie 
m. Łodzi. 860—83—2 
Tfaginęta karta pobytu na imię Julianny 


Sodos, wydana w magistracie m. Łodzi. 
3—2 


aginęła karta pobytn na imię Julii 
Krzemieniewskiej wydana w Radogoszczu. 
854-8-8 


Z.powoda wyjazdu sklep spożywczy do 
sprzedania. Wiadomość w sklepie ulica 
Widzewska M 80: 322—0—4 


eemeta karta pobytu Waleryi Ratajek, 
wydana przez magistrat m. Łodzi. 835 


dla chorych na oczy Dr: W. 
Zakład Garlińskiego, dla przycho- 
dzących- chorych otwarty codziennie od 
godziny 10 rano do 1 popoł. i od 5 do 7 
wieczorem. Łódź, Piotrkowska 93 -Łóżka 
dla chorych. 


zgineła karta pobytu na imię Perle Gitle 
PiZitman wydana z gminy Radogoszcz. 
357-3-3 


Z powodu nagłego wyjaźdu jest do od- 
lstąpienia magazyn mód, za bardzo przy- 
stępną cenę. Wiadomość w redakcyi „Roz- 
woju“. 332—8—3 


aginęła karta pobytu na imię Walente- 
go Badek, wydana w magistracie m. Ło- 
dzi. 346—3—8 


Z powodu wyjazdu wyprzedaje garnitur 

mebli i fortepian, Piotrkowska 46, m. 18. 
342—3—4 

pginał paszport Ignacego Turaty, wyda- 

ny w pow. Sieradzkim, 336-3-8 


Jossozeno nensypom, r. 


Jos 5 Maa 1899 r. 


Redaktor i wydawca W. Czajewski. 


W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkowska We 8i. 


